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Prolog
Bristol, jesień 1806
Flota w porcie, księżyc w pełni, w darmowej infirmerii Herberta wszystko szło pełną parą. Daniel Herbert nie miał nic przeciwko temu. Uwielbiał przywracać zbolałe ciała do normalnego stanu i uwielbiał infirmerię, którą urządził z kompetentną pomocą swojej siostry, Laurel, partnerki i najlepszej przyjaciółki.
A jednak koło północy miał już dość łatania pijanych marynarzy, poranionych w karczemnych bójkach. Ostatni przywlókł się do izby dla nowo przybyłych pacjentów, kuśtykając i brocząc krwią z owiniętego szmatą lewego ramienia. Zauważył dżin, którego Daniel używał do przemywania ran, i rzucił się w stronę butelki.
– Siadaj! – rozkazał Daniel szpakowatemu marynarzowi, unieruchamiając go wprawnym chwytem za ramię i sadzając na krześle. – Muszę cię opatrzyć, żeby zamknąć infirmerię i trochę się przespać.
Marynarz jęknął i pomasował zdrętwiałe ramię.
– Chcę się tylko kapkę napić! – powiedział z wyrzutem.
– Tu nie znajdziesz napitku. – Z wprawą wynikającą z długiej praktyki Daniel zerwał opatrunek, odsłaniając brzydkie, ale powierzchowne cięcie nożem.
Zręcznie oczyścił ranę, polewając ją na koniec dżinem, aż marynarz syknął z bólu.
– Czemu to robisz? – zapytał marynarz.
– Stwierdziłem, że dzięki dżinowi rany lepiej się goją, więc ramię raczej ci nie odpadnie – wyjaśnił Daniel. – A teraz zejdź mi z oczu; jutro czeka się okropny ból głowy.
– Nie dostanę nawet kropelki?
– Odejdź!
Marynarz podziękował i wywlókł się z izby, a Daniel wrzucił chirurgiczne narzędzia do wanienki z mydlaną wodą. Podobnie jak z dżinem, odkrył, że przy czystych narzędziach rany się mniej paskudzą.
Drzwi izby otworzyły się tak gwałtownie, że uderzyły w ścianę. Podniósł głowę; w progu stała siostra, podtrzymująca omdlewającą młodą kobietę, ciężko pobitą i zakrwawioną.
– Nie odkładaj narzędzi, Danielu – powiedziała Laurel, niewzruszona jak zawsze. – Mamy nowego pacjenta. – Pomogła dziewczynie usiąść.
Nienawidził widoku pobitych kobiet – zwykle przez tych, którzy rzekomo mieli je chronić. Zbadał pacjentkę; zmęczenie opuściło go zupełnie. Siedziała skulona, jej twarz przesłaniały z prawej strony zmierzwione, zlepione krwią, ciemne włosy. Ściskała kurczowo płaszcz na ramionach, drżąc w szoku.
– Jestem doktor Herbert – odezwał się łagodnym głosem. – A jak ty się nazywasz?
– J-J-J…
Mówiła z trudem, jakby jej usta miały kłopot z formułowaniem słów.
– Jane?
Po dłuższej chwili wyszeptała chrypliwie:
– Tak. J-Jane.
– Zbadam cię, żeby sprawdzić, jak ci pomóc. – Zmoczył czystą ściereczkę. – Podnieś głowę, żebym mógł zmyć krew z twojej twarzy.
Posłuchała, ukazując twarz z jednym okiem zamkniętym od opuchlizny i tak posiniaczoną, że rodzona matka by jej nie poznała. Była bardzo młoda i domyślał się, że w normalnych warunkach uchodziłaby za ładną. Jaki mężczyzna mógł pobić w ten sposób wrażliwą młodą dziewczynę?
Zachował gniew na później. Teraz najważniejsze było, żeby ją opatrzyć. Skrzywiła się parę razy, kiedy zmywał krew, choć starał się to robić najdelikatniej, jak potrafił. Szczególnie uważał w pobliżu oczu.
– Masz szczęście – odezwał się swobodnym tonem. – Będziesz miała sińce jak zawodowy bokser, ale nie odniosłaś trwałej szkody.
Przemył ranę na głowie.
– Kto cię pobił?
Wydała stłumiony jęk i skuliła się.
– Twój mąż? – zapytał, zauważywszy błysk obrączki na jej lewej dłoni.
Jane spojrzała na swoją rękę, jakby zapomniała, że nosi obrączkę. Zerwała wąski krążek złota i cisnęła obrączkę przez izbę. Obrączka odbiła się od ściany i zadźwięczała na podłodze.
– Sprzedajcie ją. Wspomóżcie… infirmerię – wychrypiała. Miała posiniaczoną szyję. Drań próbował ją udusić.
Pod wpływem ruchu płaszcz zsunął jej się z ramion, ujawniając krwawą ranę na plecach. Poszarpane cięcie ciągnęło się od lewego ramienia prawie do pasa. Widocznie raniono ją, kiedy usiłowała uciec. Czubek ostrza ześlizgnął się w lewo, natrafiwszy na brzeg gorsetu, a potem zszedł w dół.
Zachowując spokój, Daniel sięgnął po ciężkie nożyce i przeciął gorset. Suknia i bielizna były dobrej jakości, ale całkiem zniszczone, a cienka koszula przywarła do rany. Zmoczył ją i odsunął delikatnie od rany, choć Jane i tak jęknęła z bólu, kiedy to robił.
– Na szczęście rana nie jest głęboka, ale domyślam się, że boli jak sto diabłów. – Zwłaszcza że przemywał ją teraz dżinem. Blizny po ranach dzisiejszej nocy Jane będzie zapewne nosiła do końca życia, ale ta przynajmniej skryje się pod ubraniem.
Nie przestawał mówić do niej łagodnym głosem, żeby ją uspokoić; Laurel pomagała mu, chroniąc skromność Jane na tyle, na ile się dało.
– Potrzebujesz nowego ubrania, Jane – powiedziała Laurel, kiedy Daniel skończył przemywać rany. – Danielu, możesz przynieść coś z naszych zapasów?
Daniel nie był może taki zręczny jak Laurel w dobieraniu odpowiednich ubrań dla kobiety, ale oboje przestrzegali zasady, że zmaltretowana kobieta nie może zostawać sama w pokoju z mężczyzną, nawet z nim. Skinął głową i podniósł się; odczuł zmęczenie po długim dniu.
– Czy masz dokąd pójść dzisiejszej nocy? Rodzinę? Przyjaciół?
Wciąż nie podnosząc wzroku, Jane szepnęła:
– Przy… przyjaciółka mnie przenocuje.
– Na dziś to wystarczy, ale coś takiego nie może się powtórzyć – stwierdziła stanowczo Laurel. – Wezwiemy sędziego i wniesiesz skargę przeciwko mężczyźnie, który cię pobił.
– Nie! – zawołała Jane rozpaczliwie, przyciskając do siebie zniszczone ubranie. – Jedyny sposób, żebym była bezpieczna, to opuścić Bristol. Sędzia mi nie pomoże.
Daniel zmarszczył brwi. Jane wydawała się zdecydowana nie wracać do brutala, ale zbyt często kobiety wracały do mężczyzn, którzy je skrzywdzili, bo nie miały wyboru. Kiedy wyjdzie z pokoju, Laurel porozmawia z dziewczyną.
Jane nie była pierwszą pacjentką potrzebującą ubrania, więc Laurel napełniła dwie obszerne szafy strojami dla mężczyzn i kobiet w różnym wieku. Część przekazał im kościół, część zdobyła w sklepach ze starociami. Pocerowane i wyprane, stroje nie były może modne, ale czyste i budzące zaufanie.
Dziewczyna potrzebowała szerokiej sukni, która nie obcierałaby jej rany na plecach. Buty? Nie, miała na nogach solidne, porządnie zrobione półbuty. Pośpiesznie zebrał potrzebne rzeczy i wpakował je do prostej płóciennej torby. Na koniec wybrał głęboki czepek i płaszcz, który miał ukryć rany dziewczyny i bandaże.
Zaniósł ubrania do izby i wyszedł, żeby Laurel mogła pomóc dziewczynie się ubrać. Zmarszczył brwi, zamykając drzwi za sobą. On i Laurel ofiarowali usługi, nie pieniądze. Hojna zapomoga udzielana przez męża Laurel – z którym żyła w separacji – prawie w całości szła na prowadzenie infirmerii. Pieniędzy było mało.
Ale niekiedy trzeba było robić wyjątki. Miał biuro parę kroków dalej, więc otworzył drzwi i wyciągnął ukrytą szufladę, gdzie trzymał gotówkę. Jane nie sprawiała wrażenia osoby cierpiącej na nadmiar pieniędzy. Ile potrzebuje, żeby uciec i utrzymać się, póki nie wyzdrowieje?
Nie mógł znieść myśli, że musiałaby wrócić do brutalnego męża. Zebrał dwadzieścia funtów w monetach i parę banknotów, pakując wszystko w małym woreczku. To była spora suma, dość, żeby wyjechać z Bristolu i przeżyć dwa, trzy miesiące, wydając oszczędnie. Wrócił do izby, napominając się, że nie może uratować wszystkich. W żaden sposób.
Jane siedziała opatulona w ciepły, stary płaszcz, czepek o szerokim brzegu ukrywał posiniaczoną twarz i bandaże na głowie.
– Jesteś pewna, że nic ci się nie stanie? – pytała Laurel, marszcząc czoło. – Możesz spędzić resztę nocy tutaj, w infirmerii.
– Nie mogę – odparła dziewczyna; miała teraz mocniejszy głos. – Nic mi nie będzie, naprawdę. Nie muszę daleko chodzić.
Daniel podejrzewał, że nie chce zostać, obawiając się pościgu. Miał nadzieję, że mówi prawdę o przyjaciółce, która ją weźmie na noc. Może zamierza ukrywać się w stajni albo w kościele. To by wystarczyło na jedną noc, jeśli istotnie planowała wyjechać następnego dnia.
– Masz dokąd pójść, kiedy opuścisz Bristol? Najlepiej rodzinę?
– Nie mam nikogo, ale dam sobie radę. Nie boję się pracy. – Zaśmiała się cicho. – Ani pieszej podróży.
Daniel podał jej sakiewkę.
– Weź to. Powinno wystarczyć, póki się nie urządzisz gdzie indziej.
Sapnęła zdumiona, próbując oddać pieniądze.
– Nie mogę tego przyjąć! Tyle już dla mnie zrobiliście.
Ujął jej dłoń, mówiąc wolno, z naciskiem.
– Nie chcemy myśleć, że wyjechałaś stąd i wpadłaś w jeszcze gorszą sytuację.
Jane podniosła głowę. To oko, które nie było opuchnięte, miało jasnoniebieską barwę i kryło cienie, jakie nie powinny się znaleźć w oczach żadnej młodej dziewczyny.
Schyliła się i pocałowała go w rękę obolałymi wargami.
– Dziękuję – powiedziała zachrypniętym głosem.
Puściła jego rękę, schowała sakiewkę pod płaszczem i zwróciła się do Laurel.
– Dziękuję wam obojgu. Nigdy nie zapomnę waszej dobroci. Gdybym mogła wam kiedyś odpłacić…
– Podejmuj mądre decyzje – rzekł Daniel stanowczo. – Bądź dobra dla innych. To wystarczy.
Skuliła się znowu, odwróciła i wyszła z pokoju. Daniel i Laurel odprowadzili ją do drzwi, patrząc w milczeniu, jak dziewczyna schodzi po stopniach i skręca w ulicę w lewo. W szczupłej postaci, która znikała w nocy, było coś chwytającego za serce – wola stawienia życiu czoła.
– Dom z tyłu – oznajmiła Laurel. – Chcę go kupić i otworzyć schronisko dla kobiet i dzieci dotkniętych przemocą ze strony mężczyzn.
– Sądzę, że to świetny pomysł – natychmiast zgodził się Daniel. – Schronienie dla takich kobiet jak Jane to byłoby prawdziwe błogosławieństwo. Czy mamy dość pieniędzy?
– Znajdę pieniądze! – oznajmiła Laurel z rzadką u niej gwałtownością.
– A zatem zrobimy to. – Daniel otoczył siostrę ramieniem, ściskając ją serdecznie. – Na razie jednak oboje potrzebujemy czegoś do jedzenia i mocnej herbaty.
Laurel odetchnęła, uspokajając się w jego objęciu.
– Doskonała rada, doktorze. Na kuchni jest całkiem smaczna zupa fasolowa.
– Znakomicie. – Zanim jednak Daniel zamknął drzwi, spojrzał raz jeszcze w mrok, w którym zniknęła Jane. Poczuł lekki dreszcz na karku; coś mu mówiło, że któregoś dnia znowu spotka tę kobietę.
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Bristol, jesień 1813
Pochowawszy oboje rodziców, Daniel Herbert wrócił do pracy, która zawsze była jego pasją i ratunkiem. Bez względu na zamęt we własnej głowie, dzięki swoim medycznym umiejętnościom leczył chore ciała, a kazania, które od czasu do czasu wygłaszał w opłacanej przez siebie kaplicy, pomagały niekiedy uleczyć zranione dusze.
Żeby zapewnić sobie dość zajęcia, Daniel wysłał młodszego doktora, Colina Holta, na wakacje z nowo poślubioną żoną. Podawanie syropu na kaszel i herbaty z kory wierzbowej, a także drobne zabiegi męczyły go na tyle, że był w stanie zasnąć. Wolał fizyczne zmęczenie od zagłębiania się we własne myśli. Od pogrzebu minęły dwa tygodnie i wkrótce będzie musiał stawić czoło zmianom; na razie wolał jednak zszywać rany od noża starym marynarzom.
Właśnie kończył opatrywać jednego pacjenta, kiedy Betsy Rivers, kierowniczka infirmerii, zapukała i weszła do gabinetu.
– Doktorze Herbert, przyszedł jakiś dżentelmen i chce się z panem zobaczyć w, jak mówi, ważnej sprawie.
– Wątpię, żeby jego pojęcie o tym, co jest ważne, pokrywało się z moim – stwierdził sucho Daniel. – Ale Rudy Rab właśnie wychodzi, więc przyślij dżentelmena.
Betsy zmarszczyła brwi, zerkając na jego ubrudzony krwią fartuch, ale nie próbowała go namówić, żeby się przebrał.
– Dobrze, proszę pana.
Po wyjściu Betsy Daniel zawiązał ostatni szew na podchmielonym pacjencie.
– Uważaj, Rab. Któregoś dnia ktoś może cię dźgnąć tam, gdzie nie powinien.
– Eee tam, doktorku – Rudy Rab zachichotał, wstając. – Bijemy się ze sobą od tak dawna, że wiemy, gdzie bezpiecznie dziabnąć. – Marynarz wyszedł, a Daniel zaczął porządkować zakrwawione szmaty i narzędzia.
Betsy wróciła w towarzystwie krępego, ubranego w ciemny strój mężczyzny o bystrym spojrzeniu, z teczką pod pachą.
– To jest pan Hyatt.
Przybysz zamrugał, patrząc na robocze ubranie Daniela, po czym skinął uprzejmie głową.
– Jestem Matthew Hyatt z londyńskiej firmy Hyatt i Synowie. Mam do czynienia z Danielem Herbertem z dworu Belmond?
Chociaż Daniel od lat tam nie mieszkał, majątek i dwór należały teraz niewątpliwie do niego.
– Tak jest. – Włożył brudne narzędzia do przygotowanego baseniku z mydlaną wodą.
– Wyrazy współczucia w związku ze stratą rodziców, panie Herbert. – Prawnik westchnął. – Nagły wybuch choroby w zamku Romayne to wielka tragedia.
– Atakowała przeraźliwie szybko. Zbyt wielu ludzi w opactwie i mieście umarło – powiedział Daniel, ściągając usta boleśnie na to wspomnienie. Rodzice z zachwytem przyjęli zaproszenie na wspaniałe przyjęcie wydawane w zamku przez odległego kuzyna ojca, lorda Romayne. Namawiali go, żeby pojechał z nimi, ale jego przyjęcia nie interesowały. Gdyby był na miejscu, czy zdołałby wdrożyć w porę odpowiednie leczenie? Picie dużej ilości płynów pomagało niekiedy zwalczyć niebezpieczną gorączkę. Czy też umarłby razem z nimi?
Obmył energicznie ręce.
– Pacjenci czekają, więc może zdradzi mi pan cel swojego przybycia?
Prawnik zamrugał, zaskoczony jego bezpośredniością.
– Doskonale. Z przyjemnością informuję, że jest pan dziedzicem zaszczytów i majątku baronii Romayne.
Czyżby wszyscy inni spadkobiercy lorda Romayne’a umarli podczas tego koszmarnego wybuchu choroby? Daniel zamarł, słowa prawnika ogłuszyły go jak cios pięścią. Ściany, które wzniósł, chroniąc swój wstyd i ból, runęły i nie mógł dłużej bronić się przed uczuciami.
Jego życie legło w gruzach.
Kiedy James, lord Kirkland, wkroczył do jego biura późno następnego dnia, Daniel się nie zdziwił. Kirkland zajmował się handlem morskim i szpiegostwem, był także szwagrem Daniela, a niegdyś jego przyjacielem. Dzięki swoim źródłom informacji Kirkland zwykle wiedział, co się dzieje, zanim to się stało. Tego wieczoru sprawiał wrażenie eleganckiego drapieżnika, ale oczy miał pełne współczucia.
Chociaż Daniel zdołał się jakoś pozbierać po ciosie, jakim okazało się odziedziczenie baronii, na widok Kirklanda, który był także specjalistą od rozwiązywania problemów, ogarnęła go ulga. Odsuwając późną, zimną kolację, Daniel podał mu rękę.
– Przypuszczam, że dotarły do ciebie wieści? Bo gdyby Laurel źle się czuła, byłbyś z nią?
Kirkland uśmiechnął się, ściskając mu rękę.
– Laurel jest na takim etapie ciąży, że rozpiera ją energia. Ledwie ją powstrzymałem, żeby nie przyjechała tu ze mną.
Daniel uniósł brwi.
– Przypuszczam, że przysłała cię, żebym nie skoczył z mostu.
– No właśnie – przyznał rozbawiony Kirkland. – Odziedziczyć majątek, wpływy i miejsce w Izbie Lordów to dość, żeby każdego człowieka doprowadzić do rozpaczy.
Daniel uśmiechnął się; Laurel i Kirkland znali go świetnie. Wyciągnął dolną szufladę biurka i wyjął brandy, którą trzymał na szczególnie ciężkie dni.
– Wciąż dochodzę do siebie. Jestem tylko trzecim kuzynem w drugiej linii. Ale dziedziców było niewielu i wszyscy zmarli po tym przeklętym przyjęciu.
– Tragedia. – Kirkland przyjął kieliszek brandy, który nalał Daniel i usiadł na drugim krześle, stojącym w małym biurze. – Również dla ciebie.
Daniel westchnął.
– Nie ma sposobu, żeby odmówić dziedziczenia, prawda?
– Niestety, nie – odparł Kirkland. – Tytuł szlachecki i związany z nim majątek przechodzi na najbliższego męskiego potomka linii Herbertów, a to właśnie ty. Jesteś teraz odpowiedzialny za te ziemie i dzierżawców.
– Czuję się tak, jakby Atlas właśnie rzucił mi świat na ramiona. Wyrastałeś, wiedząc, że jesteś dziedzicem Kirklandów, ale ja ledwie zdawałem sobie sprawę z tego, że Romayne istnieje i nie miałem pojęcia, że mogę po nim dziedziczyć. – Jego ojciec wiedział o wszystkim i byłby zachwycony, gdyby majątek przypadł jemu.
Kirkland, zamyślony, zakręcił brandy w kieliszku.
– Tak ogromna zmiana może cię onieśmielać, ale jesteś w stanie poradzić sobie z rolą lorda.
– Bez wątpienia. – Twarz Daniela ściągnęła się na myśl o jego największej obawie. Wiedząc, że Kirkland zrozumie, dodał napiętym głosem: – Czy nadal będę mógł leczyć?
– Będziesz miał więcej zajęć – przyznał Kirkland. – Ale możesz nająć odpowiednich ludzi do zarządzania majątkiem. Jesteś teraz parem królestwa! Inni lordowie spędzają dużo czasu, zbierając wykopaliny, pisząc rozprawy matematyczne albo upijając się do nieprzytomności. Znajdziesz czas na pracę.
– Mam nadzieję. – Daniel usiłował oszacować, ile godzin pochłonie zarządzanie ludźmi i majątkiem oraz obowiązki w parlamencie. Zbyt wiele. – Nie będę w stanie pomagać tylu ludziom co teraz.
– Powiem ci to samo, co powiedziałem Laurel. Nowe zaszczyty stanowią ciężar, ale też dają większe możliwości, a majątek umożliwia niesienie pomocy większej liczbie ludzi. – Kirkland uśmiechnął się. – Twoja siostra z zapałem wydaje moje pieniądze, pomagając otwierać więcej schronisk takich jak Dom Zion. Ty możesz założyć więcej infirmerii. Sponsorować edukację młodych obiecujących chirurgów i doktorów.
Dziwne, Daniel nie pomyślał o tych możliwościach.
– Podoba mi się to, co mówisz, ale ja już prowadzę życie, jakiego pragnę. Spadek po Romaynie to dla mnie ciężar, który komplikuje mi życie.
– Czy to nadal jest życie, jakiego pragniesz? – odezwał się Kirkland cicho. – A może pora na zmianę?
Daniel już miał odpowiedzieć, że właśnie takie życie, jakie teraz prowadzi, najbardziej mu odpowiada. Zamknął jednak usta i zastanowił się.
Niech diabli wezmą Kirklanda! Tutaj, w Bristolu, Daniel miał ważną pracę i codzienne wyzwania, ale był samotny, odkąd Laurel pogodziła się z Kirklandem i wyprowadziła się. Potrzebował więcej przyjaciół i nowych wyzwań.
– Może to już pora – powiedział wolno. – Byłem w szoku, odkąd prawnik przyniósł tę okropną wiadomość. Muszę pomyśleć, czego chcę i jakie mam teraz możliwości.
– Przyjedź do Londynu i zamieszkaj z nami – zaproponował Kirkland. – Ja i Laurel będziemy szczęśliwi, goszcząc cię, a ja pomogę ci uporać się z praktycznymi i prawnymi problemami związanymi z twoją nową pozycją. Trzeba cię także wprowadzić w towarzystwo. Mały sezon wkrótce się zacznie, a chłopcy z Akademii Westerfield, starzy znajomi, pomogą ci się urządzić.
Daniel odprężył się. Londyn wydawał się znośniejszy, jeśli miał zamieszkać z Laurel i Kirklandem.
– Z przyjemnością spotkam starych kolegów, ale mam wątpliwości co do eleganckiego towarzystwa.
– Mądrze z twojej strony, że jesteś ostrożny – stwierdził rozbawiony przyjaciel. – Zwłaszcza wobec niebezpieczeństw, jakie na ciebie czyhają.
– Nie ulegnę pokusom hazardu i pijaństwa. – Daniel spojrzał na swój pusty kieliszek, po czym nalał sobie więcej brandy. – Choć może pomyślałbyś inaczej, widząc mnie dzisiaj.
– Trudne czasy wymagają trudnych decyzji. – Kirkland wyciągnął własny kieliszek, żeby Daniel mu go napełnił. – Ale niebezpieczeństwo, o jakim wspomniałem, to rynek matrymonialny. Jesteś teraz najbardziej poszukiwanym dobrem i przystojny, a przynajmniej dobrze się prezentujący, par bez żony. – Uśmiechnął się. – Może znajdziesz miłą, dojrzałą młodą wdowę, która zechce zarządzać twoimi dobrami, zostawiając ci swobodę leczenia ludzi.
Daniela niespodziewanie podnieciła myśl o znalezieniu żony. Ile to już lat minęło od śmierci Rose? Zbyt wiele bolesnych lat. Była słoneczną, kipiącą życiem istotą i nigdy nie chciałaby go widzieć zgorzkniałym, starym kawalerem, jakim się stał. Jeśli miał się zmienić, to teraz albo nigdy.
Podniósł kieliszek w kpiącym toaście.
– A zatem doskonale. Pojadę do Londynu i poszukam żony.
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Lord Kelham nie będzie już z nami długo – oznajmił cicho doktor, kiedy Jessie Kelham weszła do pokoju chorego, niosąc na ręku śpiącą czteroletnią córeczkę.
Skinęła głową, dając znak, że rozumie sens tych słów. Philip gasł od tygodni i było jasne, że koniec się zbliża. Była prawie północ; przypuszczała, że umrze przed świtem.
Beth ziewnęła szeroko.
– Czy papa ma się lepiej?
Jessie pogłaskała miękkie brązowe włosy córki. Choć były dużo jaśniejsze od jej własnych, każdy, kto je zobaczył razem, nie miał wątpliwości, że to matka i córka. Beth, najdroższa istota w życiu Jessie.
– Nie, kochanie. Niedługo nas opuści, ale najpierw chce się z tobą pożegnać.
Zaniosła Beth do wielkiego łoża, na którym spoczywało w spokoju kruche ciało Philipa, spowite ciepłym światłem lampy. Z siwymi włosami i bladą twarzą, niemal niknął wśród białej pościeli. Kamerdyner postarał się, żeby Philip dobrze wyglądał na ostatnim spotkaniu z córką.
Jessie przez chwilę bała się, że zjawiły się za późno, ale kiedy posadziła Beth na materacu, Philip otworzył oczy i uśmiechnął się ze spokojną słodyczą.
– Moje słoneczko. Żałuję, że nie będzie mnie tutaj, kiedy dorośniesz, ale wiem, że będziesz piękna.
Oczy Beth napełniły się łzami. Pochyliła się i pocałowała zapadły policzek.
– Nie chcę, żebyś odszedł, papo – powiedziała smutno.
Poklepał jej rączkę.
– Nigdy nie będę daleko od ciebie, kwiatuszku. Po prostu zamknij oczy, pomyśl o mnie, a będę przy tobie.
– Wolałabym móc cię objąć zawsze, kiedy będę chciała!
Philip uśmiechnął się ze znużeniem.
– Tak, ale nie zawsze możemy mieć to, czego chcemy. Bądź grzeczna i słuchaj mamy. Spotkamy się w niebie. Mam nadzieję, że za wiele, wiele lat. – Philip oddychał z coraz większym trudem, więc Jessie dała znak niani Beth, która przyszła z nimi z pokoju dziecinnego.
Lily wzięła Beth na ręce.
– Pora spać, wróbelku. Będę ci śpiewać, póki nie zaśniesz.
Beth posłusznie dała się zabrać, choć jej smutne spojrzenie śledziło Philipa, póki nie wyszły z pokoju. Jessie była wdzięczna losowi, że Beth jest na tyle duża, żeby pamiętać, jak bardzo ojciec ją kochał.
Kiedy zostali sami, Jessie przysiadła na skraju łóżka i położyła dłoń na ręce Philipa. Jego palce wydawały się kruche jak gałązki.
– Teraz moja kolej. Tak samo jak Beth nie chcę, żebyś odszedł.
– Nadszedł mój czas. – Atak kaszlu nie pozwolił mu mówić przez parę chwil. – Ty i Beth dałyście mi więcej lat i radości, niż wydawało mi się możliwe po tym, jak straciłem Louise. Żałuję tylko, że cię nie znała.
– Żałuję, że jej nie znałam, ale gdyby nie umarła, nigdy byśmy się nie spotkali. – Jessie ścisnęła delikatnie jego dłoń. – Może przysłała mnie, żebyś był szczęśliwy, póki się znowu nie spotkacie.
– Co za cudowna myśl. – Wciągnął z trudem powietrze. – Nie musisz się martwić o swoją przyszłość, moja droga. W istocie, podczas czytania testamentu, ciebie i Beth czeka niespodzianka. – Wygiął usta w szelmowskim uśmiechu. Zawsze uwielbiał sprawiać Jessie i Beth niespodzianki.
– Byłeś niespodzianką od początku – powiedziała z tęsknotą w głosie. – Nie mogłam uwierzyć, że taki świetny dżentelmen jak ty poślubi marną aktoreczkę.
Rozkaszlał się tak mocno, że Jessie już miała wzywać doktora.
– A ja nie mogłem uwierzyć – wyszeptał, kiedy kaszel ustał – że najpiękniejsza kobieta w Anglii wyjdzie za mnie, nawet dla pieniędzy i tytułu.
– Nie wyszłam za ciebie dla pieniędzy i z pewnością nie dla tytułu – odparła cicho. – Poślubiłam cię dla twojej dobroci i mądrości.
Uśmiechnęli się do siebie. Eleganckie towarzystwo uznało za skandal ten mezalians, ale im obojgu małżeństwo przyniosło szczęście. Wraz ze śmiercią Philipa Jessie miała stracić najdroższego przyjaciela.
Ledwie słyszalnym głosem wyszeptał:
– Czy Frederick dotrze tutaj na czas?
– Drogi są w złym stanie po deszczu, więc trudno powiedzieć – odparła. Nie wątpiła, że Frederick Kelham jest w drodze, ze względu na spadek, nie z miłości do wuja. Frederick kochał tylko siebie.
Jako dziedzic tytułu i związanego z nim majątku Frederick od lat czekał niecierpliwie na śmierć wuja. Ciąża Jessie była mu bardzo nie na rękę i Jessie modliła się o córkę, która nie przeszkodziłaby w spełnieniu ambicji Fredericka. Narodziny Beth przyniosły jej ulgę. Philip był bardzo zachwycony córeczką, którą mógł rozpieszczać i ogromne napięcie we wzajemnych stosunkach z Frederickiem zelżało.
Sądziła, że Philip drzemie, kiedy odezwał się nagle niespodziewanie mocnym głosem:
– Musisz znowu wyjść za mąż, Jessie. Jesteś zbyt cudowną żoną, żeby się marnować we wdowieństwie.
Zacisnęła wargi, Philip, niech będzie błogosławiony, przeceniał jej wdzięki i to, jaką była żoną. Ale to nie był odpowiedni moment, żeby się spierać.
Powiedziała tylko:
– Jeśli poznam mężczyznę tak dobrego jak ty, zastanowię się nad tym. Ale tobie trudno będzie dorównać, Philipie.
– Pochlebiasz mi, dziewczyno – odparł rozbawiony. – Ufam, że dobrze wybierzesz, niezależnie od tego, którą drogą pójdziesz. – Jego bladoniebieskie oczy zamknęły się, oddech stawał się coraz wolniejszy. Tykanie zegara na kominku, odmierzającego ostatnie sekundy jego życia, wydawało się nienaturalnie głośne.
Miała wrażenie, że usłyszała, jak szepnął „Louise!” w cichym zachwycie. A potem przestał oddychać.
Pochyliła głowę nad złożonymi dłońmi; płakała w milczeniu. Philip Kelham dał jej wiarę w to, że ludzie mogą być dobrzy. Nie spodziewała się już spotkać kogoś podobnego.
Ale też nie chciała i nie potrzebowała innego mężczyzny. Póki miała Beth i dość środków na utrzymanie ich obu, niczego jej nie brakowało.
Koniec wersji demonstracyjnej.
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